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Never Mind The Bollocks, Here's The Sex Pistols
To była pierwsza rockowa płyta, którą wstrząsnęła mną do głębi. Rok jakiś 1983, kiedy ją usłyszałem, miałem 16-17 lat. Wcześniej interesowałem się hard rockiem a’la AC/DC czy TSA, a to był mój pierwszy poważniejszy kontakt z muzyką punkową i od razu strzał między oczy. Zakochałem się w tym albumie od pierwszego utworu do ostatniego i uważam, że jest to jedna z nielicznych płyt w historii, która nie ma słabych punktów, wręcz przeciwnie, tzw. „hitów” co nie miara. Nie tylko Anarchy In The U.K. i God Save The Queen, ale też Holidays In The Sun, New York czy Submission. To także płyta, która wyprzedziła epokę, jeśli chodzi o produkcję. Nie wiem, jak w 1976-77 roku udało im się osiągnąć takie brzmienie gitary – do dzisiaj krążą legendy na temat tego, jak oni to nagrywali. Joe Strummer powiedział kiedyś, że Sex Pistols na koncertach byli jak dynamit – rozwalali wszystko, co było przed nimi, i co miało wejść po nich. I oni mnie również, jak dynamit, rozwalili. 

O ile pamiętam, album „Never Mind the Bollocks” polecił mi późniejszy gitarzysta Farben Lehre, Paweł Nowak, a sam krążek pożyczyłem od Witka Rogowieckiego, rodzonego brata Romana Rogowieckiego, który wówczas promował punk rocka w mediach i miał dostęp do wielu płyt winylowych z muzyką zachodnią. Co ciekawe, gdy dostałem płytę w poniedziałek, to przesłuchałem ją dopiero w środę, bo jakoś mnie doń nie ciągnęło. Może przez okładkę, która jest – moim zdaniem – nieudana. 

KLAUS MITFFOCH

Klaus Mitffoch

Od premiery tej płyty minęło prawie 35 lat, a do dzisiaj nie pojawiła się na polskiej scenie pozycja, która jest w stanie jej dorównać. I chociaż przy intro Śpij aniele mój, można się jeszcze zastanawiać, o co autorowi chodziło, to później jest już fantastyczne. Co ciekawe, chociaż zespół wybił się piosenkami Jezu jak się cieszę, Ogniowe strzelby i Śmielej wydanymi na singlach, to Lech Janerka na płycie ich nie zamieścił. Trudno mi dziś wyobrazić sobie taki ruch ze strony debiutującej kapeli, ale fakt faktem, wtedy były trochę inne czasy. Album nie zawiera żadnego klasycznego hita, który mógłby go promocyjnie pociągnąć, ale za to jest zwarty, równy, z genialnymi aranżacjami i tekstami, wciąż nie do przebicia. Aczkolwiek okładka też jest dla mnie nieprzekonywująca.
Przyznam, że czekałem na tę płytę, bo wcześniej wielokrotnie widziałem Klaus Mitffoch na żywo i byłem zachwycony, a już w 1983 roku ze szkolnym zespołem DADA AK graliśmy kowery Jezu jak się cieszę oraz Śmielej. 

NEW MODEL ARMY

Thunder And Consolation

W 1988 roku, w Hali Gwardii byłem na festiwalu Marchewka, gdzie zobaczyłem New Model Army i koncert tego zespołu mnie zmasakrował. Choć dziś niewielu o tym pamięta, z kapel niezależnych, to był w tym czasie jeden z największych zespołów na świecie i jego koncert w Polsce to była duża rzecz. Skład trzyosobowy, ale energia, aura płynąca ze sceny i aranżacje oparte na gitarze basowej mnie poraziły. Bas robi tu całą robotę, a wokal jest trafiony w punkt i pozytywnie uduchowiony. Mógłbym równie dobrze wskazać świetny album Ghost Of Cain, który wówczas był promowany, ale ze względów sentymentalnych wybrałem Thunder And Consolation, który wyszedł w 1989, jednak kilka utworów na tym koncercie się już pojawiło i mnie najbardziej urzekło. White Coats, Vagabonds, Stupid Questions, I Love The World czy The Charge to esencja New Model Army. Aczkolwiek zarówno ten, jak i pozostałe albumy tego zespołu mają swoje lepsze i gorsze momenty, za to okładka spełnia moje oczekiwania. 

Mieliśmy niedawno przyjemność grać dwukrotnie na jednej scenie z New Model Army – tym samym spełniło się jedno z moich największych marzeń muzycznych.

R.E.M.

Out Of Time

Kurt Cobain wielokrotnie powtarzał, że jego marzeniem jest nagrać kiedyś coś z Michaelem Stipem z R.E.M. Ja w 1992 roku parę utworów tego zespołu znałem, ale właśnie Cobain poniekąd mnie natchnął, by sięgnąć po ich płyty. I przekonałem się, że zespół jest rewelacyjny, a album Out Of Time zamieszczam w mojej piątce. Losing My Religion to jeden z najlepszych utworów w historii – obok Guns Of Brixton The Clash. Cała płyta jest tak pozytywna, tak witalna i zachęcająca do życia, że zastanawiam się, czy to ona nie wpłynęła na to, że w Farben Lehre zaczęliśmy dostrzegać pozytywy rzeczywistości i grać bardziej na plus niż na minus. Out Of Time, mimo sentymentalnej nuty w głosie Stipe'a, ma taką dawkę żywotności, że każda osoba która ma problemy, albo wstała lewą nogą, powinna sobie ją od razu zaaplikować. Przekonuje mnie w całości, włącznie z okładką.

SKA-P

El Vals del Obrero

W wyborze pięciu płyt nie chciałbym się ograniczać do muzyki anglojęzycznej i polskojęzycznej, bo w ostatnich latach odkryłem bardzo dużo świetnego grania spoza tych kręgów. Dziś poznaję wiele zespołów z Włoch, Ukrainy, Serbii, Francji... i Hiszpanii właśnie. Kiedyś mój kolega z płockiego radia Puls, Marcel, zdobył tę płytę i mi ją polecił. Z pewną dozą nieśmiałości po nią sięgnąłem, bo nagrał mi ją na CD-R, nawet bez tytułów utworów. Gdy jednak jej posłuchałem, od razu runął mur, który stawiałem między sobą, a muzyką nieanglojęzyczną. To był dla mnie prawdziwy przełom. 

Cały album jest rewelacyjny – łącznie z okładką. To umiejętne połączenie ska z punk-rockiem i zaangażowanym przekazem. Brzmi to świetnie i megapozytywnie nastraja, a ten zespół ma mnóstwo południowego temperamentu. Gra bardzo skutecznie, sprawnie i pomysłowo. Po prostu brawurowo! 
notował: JORDAN BABULA
